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PTAKI LEŚNE W ZIMIE
Idziem y przez las. Śn ieg skrzypi 

pod naszym i słopami a poza tym 
cisza w oko ło  i nawet zesch ła g a łąz­
ka spada w śnieg bez szelestu. Z d a­
w ać by się m ogło , że życ ie  w  lesie 
w ym arło  lub zasnęło  pod pow łoką 
śnieżną.

W tem  słychać jakieś szeptanie 
wśród św ierków . C zy  to nam się 
w yd a je , czy  też rzeczyw iśc ie  docho­
dzi do naszych uszu ciche „si si"? 
Słuch nas nie m yli, bo w św ierku , z 
którego słychać szeptan ie , zadrgała 
ga łązka  i m aleńka postać ptaszka 
ukazała się na bocznej g a łęz i. O to 
drugi i trzeci, a tam dale j jeszcze 
czw arty i p iąty . Są to m ysikró lik i, 
nasze najm niejsze ptaszki, gdyż 
każdy z nich w aży  tylko  5 gram ów. 
Pomimo mrozu i śniegu te op ierzone 
k ruszyny nie straciły humoru i z ra­
dością uw ija ją się wśród ig liw ia . Raz 
w sp inają się w  górę , aby dosięgnąć 
dziobkiem  ja jeczko  ow ada , ukryte 
pod łuską na g a łązce , to znów  zw i­
sają g łów ką na dó ł i huśtają się jak 
fig ie lk i zaw ieszone na cho ince. M u­
szą uw ijać się p iln ie , aby przez krót­
ki dzień  zim ow y nazb ierać dosta­
teczną ilość pokarm u. Poniew aż 
p rzeg ląda ją  za śp iącym i owadam i i 
pajączkam i każdą szcze linkę i każdy 
kącik wśród ig ie ł św ierkow ych , b ie ­
dy nie znają i kp ią sobie z zim y. 
O to jeden z nich na jeży ł zło te  p ió r­
ka na g ło w ie , tworzące jak gdyby 
koronę, podniósł się dum nie i c ien­

kim g łosikiem  w yśp iew u je  ,,si si tri 
tri tr i" , tre lu jąc podobnie  jak kana­
rek , ty lko  ciszej i żw aw ie j. Inne gdy 
to słyszą , p rzeryw a ją  swoją pracę i 
w tórują mu z ca łe j s iły , tworząc za­
baw ny koncert. Po kilku sekundach 
uryw ają i znów  zaczyna się poszu­
k iw an ie  pokarm u. O d  drzew a do 
drzew a prze latu je  cała  grom adka, 
naw ołu jąc się c iąg łym  szeptem  „si 
s i" , tak aby żaden z nich nie zgub ił 
się w  ogrom nym  lesie . K row y na 
pastw isku górskim  mają d zw onki, 
aby nie p o g in ę ły , m ysikróliki nie 
mogą m ieć dzw onków , w ięc stale się 
o d zyw a ją . Tak spędzają te ptaszki 
ca ły  dzień aż do zm roku, um ilając 
sobie pracę chóralnym  śp iew em . Po 
drodze nie opuszczają ani jednego  
d rzew a, nie darują ani jedne j gąsie- 
n iczce , są w ięc dla lasu p raw d ziw y­
mi dobroczyńcam i. M ysikró lik i moż­
na w zim ie spotkać w szędzie , gdzie  
stoi w ięce j d rzew  ig lastych . Są one 
ptakami pospolitym i, zatem na każ­
dej p rzechadzce  do lasu można je 
łatw o obserw ow ać, ty lko  trzeba u- 
w ażać na szepty leśne.

Nad w ierzchołkam i d rzew  rozlega 
się n iespodziew an ie  g łośne „tik  tik" 
i stado ptaków , zb liża jąc  się szybkim  
lotem , zapada na św ierku , tam 
gdzie  na jw ięce j zw isa szyszek . Pta­
ki —  jedne p iękn ie  czerw one , inne 
szare lub z ie lo nkaw e —  są mniej 
w ięce j tej samej w ie lkośc i co szysz­
ki. N ie tracąc czasu, ruchami podob-



M ysikró lik i.

nymi do ruchów papug i, zb liża ją  się 
do szyszek i zaczyna ją  przy nich 
m ajsłrow ać. Są ło k rzyżodzio by . 
Przy pracy w szystkie  m ilkną i s ły ­
chać tylko c ichy chrzęst rozdzioby- 
wanych szyszek , a na ziem ię spadają 
liczne łuski z nasion św ierków . 
K rzyżodziób  zaw dzięcza swą nazwę 
dziwnem u kształtow i dz ioba, które­
go części są tak d ług ie  i zak rzyw io ­
ne, że na końcu dzioba się krzyżu­
ją . Dziób taki jest doskonałym  na­
rzędziem  do odginania łusek na 
szyszce i do w yciągan ia  ukrytych 
m iędzy nimi nasion.

Poniew aż nasiona św ierku d o jrze­
w ają w  zim ie, zna jdu je  krzyżodziób  
w tedy na jw ięce j pożyw ien ia  i d la­
tego też gn ieździ się i w ychow u je  
pisklęta najczęście j w  grudniu, 
styczniu lub w lutym . Jest to jed yn y 
nasz ptak, gn ieżdżący się o tak nie­

zw yk łe j po rze . C ie p łe  gn iazdo , u- 
kryte nieraz pod czapką ze śniegu, 
chroni dostatecznie pisklęta przed 
mrozem. Stare krzyżodzioby na 
mróz nie zw racają najm niejszej uw a­
g i, a p iękn ie czerw ony sam czyk 
śp iew a na śniegu z taką samą rado­
ścią, jak inne ptaki na kw itnących 
drzew ach w maju.

W  nasionach św ierku zna jdu je  się 
dużo żyw icy , skutkiem czego  c ia ło  
k rzyżodzioba przesiąka zupełn ie  ży ­
w icą . Po śm ierci c ia ło  tego ptaka 
się nie ro zkłada , gdyż żyw ica p rze­
c iw d zia ła  rozw o jow i bakterii gn il­
nych. M artw y krzyżodziób  w ysycha 
zatem jak mumia. Jest to trzecia n ie­
zw ykła  w łaściw ość krzyżodzioba.

Krzyżo d zio b y , w  g łęb i gn iazdo z m łodym i 
wśród śn iegu.

Jak w idzim y, las w  zim ie nie jest 
pusty i mimo śniegu i mrozu wre w 
nim bujne życ ie . Pustka jest tylko 
pozorna i w praw ny obserwator za­
wsze zauw ażyć może c iekaw e o- 
brazki z życia ptaków .

Jan Sokołowski.

O ROZPOZNAWANIU 
DRZEW W STANIE BEZLISTNYM

Luty! Dni coraz to d łuższe , coraz p ierw szych oznak zb liża jące j się 
w ięce j rozsłoneczn ione, w yw ab ia ją  w iosny. —  Lecz w iosna nie sp ieszy 
nas do parków  i lasków  podm iej- się i kaprysi, —  nie prędko jeszcze 
skich , nęcą nadzie ją znalezien ia w zrok nasz ucieszym y św ieżą zielenią!



„A le ż  drzew a mają już pączki 
—  w iosna n ied a leka " —  w oła kłoś!

„Z a p e w n e , —  ły lko , że drzew a 
mają łe  pączki od chw ili opadnięcia 
liścia , —  ba! Co  m ówię! —  Pączki 
w ykszta łc iły  się jeszcze  w  okresie 
w egetacy jnym  w  kątach liści, k iedy 
te ani m yśla ły  nawet o p ad ać!"  
Jakże w ie lu  jest jednak m ieszczu­
chów , ludzi w ykszta łconych , którzy 
o tym zgo ła nie w iedzą .

„Ja k ie ż  to drzew a rosną tu pod 
moim oknem  przy jedne j z m iłych 
ulic Poznania?" —  pytam kogoś ze 
znajom ych przez żart! —  Nie w ie ! 
Jakże  poznać, gdy nie ma liści! 
„G d y b y  była  b ia ła kora , po zn ał­
bym , że to b rzo za" —  pow iada.

Tak! To jedno  z n iew ie lu  drzew , 
które ogół bez liści odróżnia.

C o  prawda nie w ie lka sztuka!
„D rzew o  pod pana oknem to li­

p a "  —  mówi służąca.
„ A  ty po czym  po zn ałaś" —  p y­

tam. —  „ Ja .. . pamiętam jak ie  miała 
liście i jak k w itła !"  —  Dobrze , —  
n ie z ły  sposób! A le  przypuśćm y, ze 

fty tego nie w ie ­
my. Jakże po­
znać i po czym?

Doprawdy, 
cech rozpoz­
nawczych ma­
my bez liku! 
O detnijm y oa- 
łązkę około 30 
cm długości 
i przypatrzm y 
się najpierw  
układow i bo­
cznych gałą­
zek. Po p ier­
w sze wyrastają 
one n a p r z e -  
m i a n l e g l e  

Po drug ie , roz- '

-  - -

o t c łlC L

Ryc. 3.

Blizna ta

na g a łązce  starszej 
łożone są jak  w ach larz w  jedne j 
p łaszczyźn ie . Po trzecie , krótkie  
boczne ga łązk i byw a ją  ku tyłow i łu­
kowato w yg ię te . Teraz p rzy jrzy jm y

się pączkom . Podobnie jak boczne 
g a łązk i, ustaw ione są one naprze- 
m ianleg le na końcow ych , na jm łod­
szych pędach, natomiast na bo cz­
nych, w yg iętych  w  tył ga łązkach  
znajdu ją się ty lko  na samym końcu. 
Pączki są krótkie , pękate , tępo za­
ostrzone, barw y z ie lo ne j lub z je d ­
nej strony lekko zaczerw ien io ne , o- 
kryte tylko  trzema w idocznym i z 
zewnątrz łuskam i. Poniżej pączka 
jest sierpowata b l i z n a  o trzech 
punkcikach w  pośrodku, 
jest m iej­
scem gdzie  
jesienią o- 
derw ał się 
ogonek 
w raz z li­
ściem ,punk­
ciki zaś, to 
ślady w ią­
zek prze­
w odzących 
materiały 
odżyw cze 
z gałązek 
do liścia i 
na odwrót.
Po tych cechach zawsze na pewno roz­
poznam y lipę zim ową porą (ryc. 3).

A le  o bejrzym y ga łązk i innych 
drzew , którym i obsadzonych jest 
w ie le  ulic i p laców  po miastach i po­
równajm y je  ze znanym i już g a łąz­
kami lipow ym i! Będą to może g a­
łązki podobnie  jak w  p ierw szym  
w ypadku rozło żone w jedne j p ła ­
szczyźn ie , lecz układ  ich znacznie 
regu larn ie jszy , a drobne ga łązk i zu­
pe łn ie  proste, p rzy tym ga łązk i u 
lipy o liw ko w o -zie lo ne , tu są praw ie 
zupełn ie  czarne. Pączki osadzone 
jak u lipy , ale  stożkowato zaostrzo­
ne, czarne , okryte  oko ło  5 łuskam i 
(ryc . 5 ). Prócz takich pączków  czę- 
sto w  w ie lk ie j ilości pączki innego 

|  typu, znaczn ie  w iększe , okrąg ław e 
^jjjlub serduszkow ate, boczn ie spła- 
'" szczone, o dwu rzędach zachodzą-

R yc . 4.



cych za sieb ie dachów kow ato  łusek. 
Są to pączki kw iatow e (ryc . 4). D rze­
w o, z którego ucięta była  taka ga­
łązka , to w i ą z !

A  teraz dostajem y jako  zadanie 
ga łązk i z dwu w ażnych gatunków

drzew  leśnych. W  p ierw sze j chw ili 
w yda ją  się ob ie  do sieb ie  dość po­
dobne. Kora szara, układ ga łązek 
bocznych w  jedne j p łaszczyźn ie  jak 
u lipy i w iązu , lecz pączki zupełn ie  
inne, d ług ie , a w ąsk ie  jak cygara , 
okryte dużą ilością łusek. Jedna z 
ga łązek  ma pączki szczegó ln ie  d łu ­
g ie , nieraz p rzeszło  2 cm , tak za­
ostrzone, że  aż k łu jące , ustawione 
zaw sze pod kątem na bokach g a łą­
zek d łuższych , —  albo na samym 
końcu króciutkich ga łązek  w ie lo le t­
nich, tzw . p ę d ó w  s k r ó c o n y c h .  
To ga łązka  jednego  z na jp iękn ie j­

szych d rzew  naszych , b u k a  (ryc. 
5). Druga ga łązka  ma pączki krót­
sze, zw yk le  na jw yże j do 1,5 cm, 
ściśle do ga łązek  p rzy leg a jące , na 
końcu tępo zaostrzone. To g r a b  
(ryc. 4 ). O ba drzew a rozpoznam y 
także łatw o po pniu. Kora ich 
w praw dzie  bardzo podobna, g ład ­
ka, ale  p ień buka jest okrąg ły  jak 
kolum na, pień zaś grabu zw łaszcza 
ku d o ło w i jak g d yb y w zd łu ż, gru­
bo po fałdo w any.

W  w ilgo tnych , podm okłych m iej­
scach spotykam y w yn iosłe  drzew a 
o czarnej spękanej korze , albo też 
ich gęste, krzew iaste odrośle . Z a­
uw ażym y p rzede wszystkim  na nich 
liczne zw isa jące  „k o tk i"  jeszcze 
w praw dzie  sztyw ne i nie rozw in ięte , 
ale  założone w porze jesienne j. 
Łatw o  poznam y po tym , że to 
o l s z e ,  bo takie kotki ma o tej po­
rze jeszcze  tylko  l e s z c z y n a ,  ale 
ta zaw sze posiada wzrost krzew iasty, 
oraz inne, kuliste, z ie lo naw e , szcze­
cinkam i okryte pączk i! W  braku 
„k o tkó w " rozpoznam y o lszę łatwo 
po charakterystycznych pączkach 
barw y ś liw kow o-sine j, ja jow atych , 
osadzonych na krótkich trzoneczkach 
(ryc . 3 ), dw iem a tylko łuskami o kry­
tych , czego  u innych drzew  kra jo ­
w ych nie spotykam y. O prócz zw y ­
cza jne j o l s z y  c z a r n e j  byw a u nas 
w górach pospolitą o l s z a  s z a r a  
o g ład k ie j, srebrzysto-szarej korze . 
O w o ce , a raczej owocostany o lszy 
utrzym ują się p rzez całą zim ę, są 
kuliste, zd rew n ia łe , w ie lo łu sk ie , 
p rzypom inające w yg lądem  szy- 
szeczk i. W . Kulesza.

CO MAJĄ ROBIĆ ZIMA RYCERZE ŻUBRA 
ABY GODNIE PRZYWITAĆ WIOSNĘ?

Kółka R ycerzy  Żubra mnożą się i m iłością p rzyrody z takim zapałem  
pracują zaw zięc ie . Jakże c ieszę się, b ie rzecie  się do w spó lne j p racy nad 
że W y , M ili C zyte ln icy  k ierow ani je j poznaniem  i ochroną.



W  nr. 1. „M ło d eg o  Przyrodn ika" 
m ówiłem  W am  ogóln ie  o pracy 
o chron iarsk ie j. O becn ie  zaś musicie 
już przystąp ić do pracy praktycznej. 
Praca ła b ędzie  w ym agała dużo cza­
su i słarannie musi być w ykonana.

G d y  p ierw sze prom ienie w iosen­
nego słońca p rzeb ija ją  zim ową o kry­
wę i rozbudzą utajone życ ie  całe j 
p rzyrody , ło w ów czas musicie już 
stanąć na straży je j skarbów . Nie 
chcę W as obarczać zbyt w ie lką pra­
cą, której byśc ie  nie po d o ła li. O g ra­
niczę się tym czasem  do jednego  je j 
dz ia łu . Są nim rośliny.

W iec ie  jak to byw a z kwiatam i 
w iosennym i. Każdy chcia łb y tych 
zw iastunów w iosny mieć koło  sie­
bie jak na jw ięce j i nie dba ile ich 
jeszcze  pozostaw ia . O to W asza pra­
ca, R ycerze  Żubra . M usicie stanąć 
w obronie tych roślin , i to w szyscy 
jak jed en . N ie może nikogo b rak­
nąć. Teraz zaś musicie się do 
tej w iosennej p racy na leżycie  p rzy­
sposobić. Przede wszystkim  musicie 
poznać w yg ląd  tych roślin i ich na­
zw y . Poniżej podaję  W am  spis nazw 
roślin , które oczeku ją od W as pom o­
cy i ochrony. N iektóre z tych roś­
lin mają obok sw ej nazw y literę P. 
O znacza to, że roślinę tę należy 
chronić w  ca łe j Po lsce . Inne, które 
tej litery nie m ają, ochrania się tylko 
w  tych o ko licach , w  których w ystę­
pują one w m ałej ilości.

Spis ten będziecie  musieli uzupeł­
nić dobrym i rysunkam i, ilustracjam i, 
obrazkam i. Każdy taki dobry w ize ­
runek podp iszecie  nazwą polską 
i łacińską i um ieścicie na w spólnej 
tab licy w  miejscu w idocznym  dla 
w szystkich , aby w szyscy m ogli za­
poznać się z ich w yg lądem  i nazwą. 
Zapytacie  skąd w ziąć obrazk i, ilu­
stracje oraz rysunki. W  b ib lio tece 
szko lne j n iew ątp liw ie  zna jdz iecie  
atlasik i, książk i, czasopism a, a w  do­
mu ilustrowane dodatki, w  których

z pom ocą pp. nauczycie li potraficie 
zna leźć i p rzerysow ać potrzebne 
rośliny. Z róbcie  to starannie i o ile 
możności poko loru jcie  rysunki bar­
wam i.

A  w ięc do d z ie ła  „R yce rze  Ż u ­
b ra '1! N ie traćcie czasu i w yko rzy­
stajcie na leżycie  d ług ie  w ieczo ry  z i­
m owe. Tym , którzy trafią w  sw ej 
p racy na trudności, R edakcja  chętnie 
pom oże, bo da je  już w  poszczegó l­
nych num erach czasopism a niektóre 
potrzebne nam ilustracje. Rośliny, 
których ilustracje um ieszczono w 
jednym  z ostatnich num erów M ło d e­
go Przyrodnika o trzym ały w  p o w yż­
szym spisie dopisek AAł. Prz.

PAPRO CIE
1. Długoszowate. Długosz kró lew ski —  

O sm unda rega lis . L . P.
2. Paprolkowale. Podrzeń żeb ro w iec —  

Blechnum  spicant (L .) . W iłh e r. M ł. Prz.
3. Paprolkowale. Pióropuszn ik strusi —  

O noclea  strułhiopteris (L . Hoffm .). P.
4. Paprolkowale. Ję zyczn ik  zw ycza jn y  —  

Sco lopendrium  vu lg are  Sm. ,
5. Marsylie. M arsylia  czterolistna —  

M arsilia  quadrifo lia  L.

W IDŁAKI
6. W idłakowate. W id ła k  —  Lycopodium  

—  w szystk ie  ga łunk i. P.



R yc . 7. Linnaea boreatis L.

SZPILKOW E
7. Cisowate. Cis pospo lity —  Taxus bac- 

cata. L . P.
8. Sosnowate. Lim ba —  Pinus cem- 

bra L . Mt Prz.
9. Sosnowate. Kosów ka —  Pinus mughus 

Scop.
10. Sosnowate. Ja ło w iec  Saw ina —  Juni- 

perus sabina. L.

GNIOTOWE
11. Prześlowate. Przęśl ostra —  Ep hed rad y- 

stachya L.

JEDNOLlSCIENNE
12. Liliowate. C iem iężyca  biata —  Vera- 

trum album L. P.
13. Liliowate. Lilia  z ło tog łów  —  Lilium  

martagon L. P. M ł. Prz.
14. Liliowate. Korona kostkowała —  Fri- 

tilla ria  m eleagris L . P.
15. Liliowate. O szloch dw ulistny —  Scilla 

b ifo lia  L. M ł. Prz.
16. Liliowate. Szafirek m iękkolistny —  Mu- 

scari comosum M ili.
17. Liliowate. Konw alia  lanuszka —  Con- 

va lla ria  m ajalis L . p.
18. Amarylkowale. Śn ieżyca w iosenna —  

Leucojum  vernum . L. P.
19. Amarylkowate. Przeb iśn ieg pospo lity 

—  G alanthus n iva lis . L . P.
20. Kosaćcowate. M ieczyk  —  G lad io lu s —  

w szystk ie gatunki.
21. Kosaćcowate. Szatran —  Crocus, oba 

gatunki. P.
22. Kosaćcowate. Kosaciec sybery jsk i —  

Iris sib irica L. P.
23. Trawy. O stnica —  Stupa —  wszystkie 

gatunki. P.
24. Trawy. O w ies stepow y —  A vena de- 

sertorum Less.

25. Storczykowale. Storczyki —  O rch ida- 
ceae —  w szystk ie rodza je . P.

DW ULIŚCIENNE
26. W oskownicowate. W oskow nica euro­

pe jska —  M yrica ga le  L.
27. Jaskrowate. Pełn ik  europe jsk i —  Trol- 

lius europaeus L. M t. Prz.
28. Jaskrowate. O rlik  pospo lity —  A qui- 

leg ia vu lg aris L . P.
29. Jaskrowate. C iem ie rn ik  czerw ony —

H elleborus purpurascens W . K.
30. Jaskrowate. To jad —  Aconitum  —

w szystkie gatunki. P.
31. Jaskrowate. Pow ojn ik a lpe jsk i —  C le- 

matis alp ina M ili.
32. Jaskrowate. Sasanka —  Pulsatilla —  

w szystk ie gatunki. P.
33. Jaskrowate. Z aw ilec  —  Anem one —  

w szystk ie  gatunki. P.
34. Jaskrowate. Tro janek trzy łatow y —

H epatica triloba G iiib . P.
35. Jaskrowate. M iłek  w iosenny —  Adonis 

verna lis L . P.
36. Grzybieniowate. G rzyb ien ie  —  Nym- 

phaea —  oba gatunki. P.
37. Makowale. Ko ko rycze  —  C o ryd a lis  —  

w szystkie gatunki. P.
38. Krzyżowe. M iesięczn ik  trw ały —  Lu- 

naria re d iv iva  L. P.

Podrzeń żeb ro w iec —  Blechnum  spicant



O szloch dw ulistny —  Scilla  b ilo lia .

50. Araliowate. Bluszcz pospo lity —  He- 
dera he lix L. P.

51. Baldaszkowate. M iko ła jek  nadm or­
ski —  Eryngium  martimum L.

P. M t. Prz.
52. Baldaszkowate. L iłw o r a rcyd zięg ie l —  

A rchang e lica  o ffic ina lis Hoflm .
53. Gruszyczkowate. G ruszyczka  okrąg lo- 

lisłna —  Pirola rotundiło lia L . P.
54. Wrzosowate. Różaneczn ik i —  Rhodo- 

dendron —  oba gatunki.
55. Wrzosowate. M odrzew n ica północna

—  A ndrom eda calycu lata L.
56. W rzosowate. W rzosiec bag ienny —  

Erica tetralix L . P. M ł. Prz. ,
57. Pierwiosnkowate. Pierw iosnka —  Pri- 

mula —  w szystk ie gatunki. P.
58. Psiankowate. Pokrzyk w ilcza jag o d a —  

A tropa be lladonna L.
59. Psiankowate. Lu leczn ica  odurzająca —  

Scopo lia  carn io lica  Jacq .
60. Goryczkowate. G o ryczka  —  G entiana

—  w szystk ie gatunki. P.
61. Goryczkowate. N ieb ielistka trw ała —  

Sw eertia perennis L . P.
62. Przewiertniowate. Z im ozió ł pó łnocny

—  Linnaea borealis L . P. M ł. Prz.
63. Dzwonkowate. D zw oneczn ik  w onny —  

Ad enop hora liliifo lia  Bess. P.
64. Złożone. Szarotka a lpe jska  —  Leon- 

topodium  alpinum  Cass. M ł. Prz.
65. Złożone. Sm otrawa pokaźna —  Tele- 

kia speciosa Baumg.
66. Złożone. Kup aln ik  górski —  Arn ica  

montana L . P-
67. Złożone. D ziew ięćsił b ez ło d yg o w y —  

Carlina  acaulis L . M ł. Prz.
Emil Jarmulski

39. Krzyżowe. Sm aglica podolska —  Schi- 
w ereck ia  pod o lica  A ndrz.

40. Rosiczkowate. Rosiczka —  Drosera —  
w szystk ie gatunki. P.

41. Rutowate. Dyptam jesiono listny —  Dip- 
tamnus albus. L.

42. Skalnicowate. Skaln ica —  Saxifraga —  
gatunki górskie .

43. Różowate. Parzyd ło  leśne —  Aruncus 
s ilvester Koste l. P.

44. Różowate. Brzęk (B rek in ia ) —  Sorbus 
torm inalis (L .) C rantz . P.

45. Różowate. W isienka stepowa —  Pru- 
nus fruticosa Pa ll. P.

46. Różowate. M igd ał karłow aty —  Am y- 
gdalus nana. L.

47. Motylkowate. O stro łódka kosmata —  
O xytrop is p ilosa Dec. P.

48. Wawrzynkowate. W aw rzynek  —  Da- 
phne —  oba gatunki. P.

49. W iesiołkowate. Kotew ka orzech w od­
ny —  Trapa natans L. P.

Pe łn ik  europe jsk i —  Tro llius europaeus.

W TAJEMNICZEJ DŻUNGLI INDYJSKIEJ
Skoro w kroczym y do wnętrza 

dżung li, ogarn ia nas jej niesam owi­
ty nastrój, p rzedziw ny urok i do­
znajem y tysiące w rażeń . Krok za

krokiem , sekunda za sekundą, p rzy­
noszą przebogatą ilość torm, g a­
tunków i odm ian roślin i zw ierząt. 
G a d y , p łazy , p taki, o w ady z m ienią- 7



R yc. 1. L iśc ie  d rzew a kauczukow ego 
(F icus re lig iosa ).

cymi się w  słońcu motylami i bujna 
roślinność tworzę razem  niezapom ­
niany obraz. W kradan ie  się w  zbity 
gąszcz jest jednak n iezm iernie trud­
ne. Bez toporka i p iły  nie można się 
posunąć ani jednego  metra. Tylko  
od czasu do czasu trafiają się m ałe 
po lany lub n ieprzebyte bagna, p rze­
św ietla jące  d z iew iczy  bór.

Co  to za o lbrzym i p ień , którego 
szczyt otoczony jasno-zie loną koro­
nę, ledw o  zoczyć można? P rzyg lą­
dam y się liściom . Kształt ich serco- 
waty, ogonek w io tk i, a b laszki w y ­
d łużone w  ostry kon iec (ryc . 1), za­
pew ne w  tym ce lu , aby nadm ierne 
ilości w od y łatw ie j sp ływ ać m ogły 
z b laszki. Nacinam y nożem  p ień , a z 
rany w yp ływ a  m leczny sok, z które­
go w yrab ia się sze lak . W iem y zatem , 
że mamy przed sobą figow iec czy li 
d rzew o  kauczukow e. Po rozpozna­
niu w ed ług  kształtu liścia jest to g a­
tunek Ficus re lig iosa , zw any „św ię ­
tym d rzew em ", poniew aż pod jego  
koronę miał się ob jaw ić Budda. 
Ficus re lig iosa w ypuszcza z pnia 
liczne korzen ie  pow ietrzne , które 
wrastają w  ziem ię i z b iegiem  cza­
su grub ieję (ryc . 2). Tak p rzekształ­
ca ją  się pow oli w  pnie pom ocnicze 
i z jednego  m acierzystego drzew a 
powstać może ca ły  ga j.

Z dala w idzim y wśród drzew  jakiś 
p rzew ieszony twór. C zy  to waż?

(ryc . 3 ). Podchodzim y b liże j i stw ier­
dzam y, że to liana czy li pnęcz o nie­
zm iern ie d łu g ie j, p rzy tym e lastycz­
nej ło d yd ze . Pnącza w iszą jak  liny 
lub posplatane d łu g ie  w arkocze 
i w kradają  się w szędzie , gdzie  tro­
chę m iejsca i św iatła , by się w dra­
pać na jw yże j pod dach leśny. C ie ­
kawa jest indyjska liana Q uisqualis 
ind ica , której boczne łod yg i ota­
cza ją  drzew a tak siln ie  poskręcany­
mi splotam i, że w krótkim  czasie du­
szą gospodarza. Skoro korona tej 
liany dostatecznie się rozw in ie , ob­
sypu je  się roślina tysiącem  kw iec ia , 
które z w ieczo ra , w zg lędn ie  rano 
jest b ia łe , oko ło  połudn ia staje się 
różow e, pod w ieczó r w reszcie 
utrwala się w  ko lo rze  czerw onym , 
p rzy czym  pow ietrze  otacza jące 
przesyca upaja jącą , silną w on ią. 
W arko cze  lian są najm ilszym  m iej­
scem pobytu m ałp , upraw iających 
sw o je  harce.

Ryc. 2. Sp ada jące ku ziem i korzenie d rzew  
trop ika lnych , g łów n ie  lig o w có w .



R yc . 4 . Paproć d rzew iasta t. zw . 
ptasie gn iazd o .

co prawda drzew iastych . Z bam bu­
sów w yrab ia się w ędki, laski, m ebel­
ki itd. Prócz trawy drzew iaste j ro­
śnie w  dżungli na otwartych po la­
nach także trawa zw ykła  Panicum 
plicatum . Traw y dżungii są jednak 
tak w yso k ie , że nie w idać w  nich 
jeźd źca na kor.iu , ani słon ia, nie 
mówiąc już o tygrysach , nosoroż­
cach, je len iach , dzik ich  św iniach, 
które to zw ierzęta ży ją  w dżung li.

Dżungla dostarcza też cz ło w ieko ­
w i d rzew  użytkow ych ja k : palma ko­
kosowa oraz teczyna (Tectona gran- 
d is). Teczyny dostarczają drewna 
teakow ego , barw y brunatnej, cen io ­
nego jako  m ateriał do budow y okrę­
tów . Sanda ło w iec (Santalum album ) 
dostarcza drewna w o n ie jącego  o n ie­
skazite lnej b ia łości do kad zid e ł i 
artystycznego stolarstwa. Jedno z 
najtw ardszych d rzew  czarnego ko lo ­
ru daje  rosnący tu heban (D iospy- 
ros ebenum ). Przy spalaniu w yd z ie ­
la p rzyjem ny zapach , jest c ięższy od 9

W  pobliżu  w znoszą się jakieś 
dziw ne paprocie . Jedna z nich po­
siada liście , p rzypom inające bagnet 
naszego p iechura —  a w ięc , cało- 
b rzeg ie  —  to Po lypodium  irid io ides. 
Tuż obok druga, c iekaw sza . Liście 
ma szersze , w yrasta jące  z pnia po­
krytego czarnym  w łóknem , które 
dzia ła  jak  gąbka, czy li ch łon ie  w il­
goć, tak potrzebną do rozw oju  pa­
p roci. M am y przed sobą paproć 
drzew iastą o botanicznej nazw ie 
Asp lenium  Nidus avis czy li ptasie 
gn iazdo  (ryc . 4 ). Nazwa pochodzi 
stąd, że na obw odzie  pnia w yrasta­
jące  liście tworzą w olne w nętrze, z 
czego  n ie jednokrotn ie  korzystają 
ptaki i zak ład a ją  tam sw o je gn iazda. 
Paprocie drzew iaste są roślinami 
bardzo starymi na kuli ziem skiej 
i daw n ie j b y ły  w ięce j rozpow szech­
niane.

N ieco dale j wyrasta kępa strzeli­
stych bam busów . Nikt by nie pom y­
śla ł, że  są to p rzedstaw ic ie le  traw,

Ryc. 3. Sp loty łod yg i liany o b ję ły  
w  śm iertelnym  uścisku ga łąź palm y.



w ody i n ieocen iony wprost jako  ma­
teriał w  przem yśle , służy do w yrobu 
opraw ek do noży, k law iszy  fortep ia­
now ych , różnych ręko jeści, ustników 
do instrumentów m uzycznych itd.

W reszcie  na leży zaznaczyć , że 
spotyka się w  tej krain ie różne ro­
śliny korzenne jak imbir bengalski 
(Z ing iber Zerum bet), d rzew o  cyna­
m onowe (C innam onum  zeylan icum ), 
p ieprz czarny (P iper nigrum ). W  
m iejscach odpow iedn ich  tam, gdzie  
dotarła kultura czło w ieka spoty­
kam y także ryż i inne rośliny 
użytkow e, jak herbatę, trzcinę cu­

krow ą, banany. Tak pokrótce p rzed­
staw ia łby się obraz dżungli in­
d y jsk ie j, która nęci czło w ieka swym 
czarem  i tajem niczością. Zanim  jako  
podróżn icy og lądać będziecie  na 
w łasne o czy w szystkie  te cuda, spró­
bu jc ie  podczas w yc ieczek  do Krako­
wa, W arszaw y, Poznania czy  Lw ow a 
zw ied zać  nie ty lko  muzea i zabytki 
h istoryczne, lecz zag lądn ijc ie  do o- 
ranżeryj oraz szklarń ogrodów  bota­
n icznych , a p rzekonacie  się już te­
raz, że  op isy w sze lk ie  są niczym  w o ­
bec piękna i s iły  żyw otnej roślin 
trop ikalnych . W jło |d  A ,k iew icz .

H O D O W L E  P O M O C N IC Z E
C elem  ułatw ienia sobie zdobycia 

pokarm u żyw eg o  dla ryb i innych 
zw ierząt zakładam y tak zw ane ho­
dow le pom ocnicze , potrzebne 
p rzede wszystkim  w porze zim ow ej.

Zw ierzątkam i p rzeznaczonym i do 
karm ienia narybka i drobnych zw ie ­
rząt innych są w ym oczki i w ic iow ce . 
Są to p ierw otn iak i, a w ięc zw ierzęta 
jednokom órkow e, drobnych w ym ia­
rów , w idz ia lne  dop iero  pod m ikro­
skopem . Sztuczną hodow lę tych 
zw ierząt można sobie urządzić na­
stępująco : p rzygotow ać słój jedno li- 
trowy i w ło żyć  do n iego siana oraz 
nalać w ody z kilku zb io rn ików  ja k : 
staw, rów , kałuża, bagno itp. W szy­
stko p rzykryć szybką szklaną. Tak 
przygotow aną „n a le w k ę "  postaw ić

w św ietle  słonecznym . Po kilku 
dniach nam noży się ogrom nie dużo



pierw otn iaków , które m ożem y przez 
czas d łuższy „eksp lo a to w ać" jako  
pokarm dla zw ierząt, hodowanych 
w  akwarium .

Drobne skorup iaczki, jak rozw ie­
litki, oczlik i i inne, na leżące do tak 
zw anego planktonu, hodujem y w 
m ałym  akwarium  o pojem ności do 
2 litrów . Na dno takiego akwarium  
d a je  się piasku, k ilka roślin w o d ­
nych (m oczarka, mech w od ny), o- 
drobinę mułu i k ilka gn ijących li­
ści. Akw arium  nakrywa się szybą 
szklaną i obw iązu je  lub ob lep ia  do 
p o ło w y czarnym  papierem . Z w ie rzę ­
ta te nie znoszą bow iem  bezpośre­
dniego  dzia łan ia św iatła słoneczne­
go i lubią półm rok. O cz lik i i roz­
w ie litk i o dżyw iam y w ym oczkam i z 
na lew ki Sianowej i roztartymi w o d o ­
rostami, zebranym i k iedyś na w y ­
c ieczce  z brzegu stawu, gdzie  je fa­
la w yrzuc iła . W odorosty ususzone 
i teraz pokruszone znakom icie uroz­
m aicają jad łosp is naszej kultury, 
specja ln ie  ro zw ie litek . Nie należy 
dopuścić do tego, aby w akwarium , 
gdzie  się hoduje plankton, procesy 
gnilne poszły  zbyt da leko .

W iększych  ryb , w ym agających 
w ięce j pokarm u, nie nadążylibyśm y 
żyw ić drobnym i skorupiakam i, d la­
tego zakładam y hodow lę ośliczek 
(A se llu s aquaticus), które nie tylko 
są doskonałym  pokarm em  dla ryb , 
żab , p ływ akó w , larw itd. lecz do­
starczają także dużo c iekaw ych  spo­
strzeżeń. O śliczka to raczek z tu­
łow iem  podzie lonym  na tyle  odcin­
ków , ile ma par odnóży . Na g ło ­
w ie  posiada czu łk i i jest pospolity 
w naszych w odach sto jących . W  le- 
c ie można nałow ić ośliczek masami 
w rowach i sadzaw kach . Hodow lę 
ośliczek zak ładam y zim ą. A kw a­
rium musi być w iększe o pojem ności 
5— 10 Itr. Dno dajem y muliste z du­
żą ilością roślin w odnych (m oczarka,

mech w od ny, rogatek itd .). O ś licz ­
ki są ow adożerne . W  akwarium  
trzym ają się p rzez ca ły  rok dosko­
nale . Roch Roszczak.

M Y S I K R Ó L I K
M aluchnym  ja ptaszek, alem król.
Państwo me wśród sadów , ga jów , pól. 

C zy  na św iecie  c iep ło , mróz czy śn ieg , 
N ie zm ienia się m ego ż.ycia b ieg .

A  pon iew aż państwo m ałe mam, 
W szystk iego  dozieram  tylko  sam.

Mam n iew ie le  w praw dzie , alem rad. 
C ich y  p lo t, to szczęście , to mój św iat! 

N igdy ja nie zrob ię  żadnych szkód . 
Patrzcie dobrym  okiem  na mój ród.

Z w d zięczności strzec będę w aszych pó l, 
Na to da ję  słow o , jakem  kró l!

J. Chmielewski

OCHRONA 
PRZYRODY U NAS 

I ZA GRANICĄ
POLSKA

Krakow ski O d d z ia ł L ig i O chrony P rzy­
rody (K o ło  M ło d z ieży ) p roponuje w  
dalszym  ciągu następujące p race :

O chrona Przyrody a literatura p iękna. 
Zeb rać m omenty zw iązane z ochroną 

przyrody w  tw órczości dow o ln ie  obrane­
go autora, g rupy autorów lub pew nego 
okresu literatury p o lsk ie j (ew entualn ie  
także o bce j).

Pow yższe zagad n ien ie  jak  i szereg in­
nych częściow o już og łoszonych a częś­
ciow o og łaszanych  w przysz łych  num e­
rach M łod ego  Przyrodnika są tak celow o 
i um iejętn ie dobrane , że m ożem y je  g o ­
rąco p o lec ić  uw adze naszych C zy te ln i­
ków . Do opub likow an ia  w ykonanych prac 
chce redakcja  chętn ie dopom óc.

ZA G R A N ICA
C zytam y w  prasie za g ran iczne j: 
W ład ze  H olandii uskarża ły  się  ostat­

nio na ob jaw y w andalizm u d z iec ięceg o , 
zw łaszcza w  m iejscach i ogrodach pu­
b licznych . W  zw iązku z tym , w ład ze  za­
trzym ały oko ło  14 d z iec i.



O S O B L I W O Ś C I  N A S Z E J  P R Z Y R O D Y

„D iab e lsk i Kam ień" pod G ródk iem  p rzy  stacji ko l. Leosia , na jw iększy  gtaz 
narzutow y Pom orza. O bw ód  kam ie n ia : 25 m, w ysokość 5 m.

Z d ję c ie  am atorskie k ie r. szk. A . O żg i z G ru d z iąd za .

NA T R O P I E  P R Z Y R O D Y
KĄCIK FOTOGRAFICZNY

II. K R A J O B R A Z
Kra jobraz na leży do ulub ionych m oty­

w ów  w iększości fotoam atorów . Nic w tym 
dziw neg o , bo p rzec ież nawet w łaśc ic ie le  
najtańszych aparatów  skrzynkow ych , ob­
darzeni pewnym  zm ysłem  estetycznym , po 
opanow aniu e lem entarnych zasad techn i­
ki fo tograficznej mogą w tej dz iedz in ie  
uzyskać p iękne rezultaty.

O  ile jednak p rzeciętny fotoamator 
dąży w yłączn ie  do uzyskan ia ładnego 
o brazka , o ły le  p rzyrodnik-ło tograf stara 
się przede wszystkim  o podkreślen ie  
c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  c e c h  da­
nego kra job razu .

W yb ie ra jąc  się na w yc ie czkę  celem  do­
konania zd jęć  k ra job razow ych , musimy ko­
n ieczn ie zaopatrzyć się w  k lisze1) o r t o ­
c h r o m a t y c z n e  lub p a n c h r o m a l y c z -  
n e , b e z o d b l a s k o w e  (an tiha lo ). G d y ­
byśm y zastosowali p łyty  zw ycza jn e , w y­
chodzące obecn ie  coraz bard zie j z użycia ,

*) To wszystko co m ówię o k liszach  od­
nosi się o czyw iśc ie  i do film ów .

Fót. 1. Jez io ro  K ie rsk ie  k. Poznania . 
(P rzyk ład  u jem ny). Fot. J. Urbański



Fot. 2. Jezio ro  Psarskie k. Poznania.

Z d ję c ie  na p łyc ie  o rtochrom atycznej. Jasny 
żó łty  (iltr. D rzew a na p ierw szym  plan ie 
pod kreś la ją  g łęb ię  obrazu . Fot. J. Urbański

otrzym alibyśm y bardzo często na ob raz­
kach efekty  zg o ła  n iespodziew ane. I tak 
na p rzyk ład  zło ty  łan do jrza łeg o  zboża 
b y łb y  p raw ie  czarny, b łękitne n iebo z 
b ia łym i obłokam i natomiast przed staw ia­
ło b y monotonną b ia łą  p łaszczyznę . Tak 
samo pow ierzchn ie  w ody b y ły b y  p rzew aż­
nie jed no lic ie  b ia łe , pozbaw ione jak ich ­
ko lw iek  szczegó łów  (Fot. 1). K lisze  zw y­
k le  są bow iem  na niektóre ko lo ry  zu p e ł­
nie „ś le p e " , odd ając barw ę żółtą jako 
ciem no szarą, p raw ie  czarną, a n ieb ieską 
i fio łkow ą jako  b ia łą . K lisze  ortochrom a­
tyczne natomiast są znacznie bard zie j bar- 
'w oczu łe , i zw łaszcza po użyciu  żó łtego  
tiltra oddadzą barw ę żółtą i n ieb ieską na 
ogó ł pop raw n ie . W  jeszcze wyższym  sto­
pniu posiada ją tę za le tę  p łyty  panchro- 
m atyczne, które jednak musimy w yw o ły ­
w ać zu p ełn ie  po ciem ku lub przy ciem no­
z ie lo n e j ża rów ce . Bardzo w ażną rzeczą 
jest rów nież bezodb laskow ość k lisz , gdyż 
bez nie j obrazki przedm iotów  jasnych , 
zw łaszcza b ia łych  lub lśn iących otoczone 
byw ają  jasną aureo lą , zaciera jącą  ich kon­
tury.

Jeże li chodzi o c z u ł o ś ć  k lisz , to nie 
potrzebu je być ona zbyt duża, pon iew aż 
możem y zastosować d łuższy czas naśw ie­
tlen ia, bez o b aw y, że obrazek  będzie  
poruszony. K lisze  o średnie j czu łości ma­
ją tę w ie lką  za le tę , że są znacznie m niej 
w rażliw e  na n iedokładności w  czasie na­
św ietlen ia od klisz bardzo  czu łych , zno­
sząc bez w iększe j szkody nawet k ilkakro t­
ne p rześw ietlen ie .

Przed dokonaniem  zd jęc ia  oglądam y 
m otyw szczegó łow o  na m atówce lub w 
ce low n iku  aparatu, na jlep ie j z k ilku  róż­
nych punktów , aby się p rzekonać, skąd 
przedstaw ia się on na jko rzystn ie j. Je ­
że li na pierw szym  p lan ie  um ieścim y jakieś

przedm ioty , np. d rzew a lub skały , to 
podkreślą one g łęb ię  obrazu (Fo t. 2). 
Pon iew aż zd jęc ia  p rzyrodnika-fotografa ma­
ją być w  p ierw szym  rzęd zie  d o k u m e n ­
t a m i ,  pow inniśm y się  starać aby b y ­
ły  rów nom iern ie ostre. W  pew nych je d ­
nak w ypad kach , naw et p rzy zd jęciach  
kra job razow ych , m ożem y przez o d p o w ie­
dnie nastaw ienie zatrzeć nieco tło , jeże li 
interesu jące nas szczeg ó ły  znajdu ją się na 
p ierw szym  lub na drugim  p lan ie . Lekka 
n ieostrość tła nie b ędzie  nas w  tym 
w ypadku raz iła  a nawet perspektyw a o- 
brazka bardzo na tym zyska (Fo t. 3). N i­
gdy jednak nie mogą być nieostre p ie rw ­
szoplanow e przedm ioty lub na jb liższe par­
tie k ra job razu , gd yż w yg ląd a  to nie tylko 
b rzydko  ale też zupełn ie  n ienaturaln ie .

Przy zd jęc iach  kra job razow ych stosu je­
my praw ie  zaw sze filtry , zw łaszcza żó łte , 
d z ięk i nim bow iem  niebo nab iera natural­
nej tonacji a chm ury dodają obrazkow i 
w ie le  uroku (Fot. 4). Jarosław Urbański.

Fot. 3. Zarasta jąca łacha W arty  k. C zeszew a
(W ie lko p o lska ).

Z d jęc ie  na k liszy  o rtochrom atycznej. Jasny 
żó łty filtr. Perspektyw a obrazka pod kreś­
lona przez lekką nieostrość da lszego planu. 
Bezchm urne n iebo posiada jasno-szarą 

tonację .
Fot. J . U rbański • 3



Fo l. 4. Sosny. Z d ję c ie  na k liszy  o rtochrom atycznej. C iem ny żó łty filtr. N iebo 
posiada naturalną, szarą tonację . Chm ury do d a ją  obrazkow i w ie le  uroku.

Fot. J. Urbański

KALENDARZYK FEN O LO G ICZN Y
Luty. Być m oże, że nie będziem y mo­

g li zanotow ać w  lutym żadnych po jaw ów  
feno log icznych , ale norm alnie okoto  20 
lutego w  Poznańskim  pyli już o i s z a 
s z a r a  i l e s z c z y n a ,  a po ogródkach 
w  m iejscach nasłoneczn ionych , rozkw itają 
już p ierw sze ś n i e ż y c z k i .  Rów nież w 
lutym zakw ita czasem  p o d b i a ł .  Przed 
k ilku laty znalazłem  nawet roślinę tę w 
ostatnich dniach lutego na słonecznych 
zboczach G u b a łó w k i w  Zakopanem . 
Przedw iośn ie może się zacząć bardzo roz­
m aicie w różnych dzie ln icach  Po lski. To 
na jc iekaw szy  moment obserw acji feno lo ­
g icznych , —  starajm y się go uchw ycić.

G d y  zim a łagodna, to w raca często 
z A fryk i skow ronek o ile  we W łoszech  go 
nie schwytano i jako  przysm ak nie z je ­
dzono.

W. Kulesza

C zęsto  zaczynano rok l u t y m .  —  
14 Spyta c ię  l u t y ,  masz-li buty? W  lutym

konieczne b y ły  buty. L u t y  c z a s ,  c zy ­
li l i t y  czas, b ity, surow y, srog i, okrutny.

N ie jednokrotn ie stosowano nazw ę o- 
kresów  m iesięcznych do św iąt koście lnych . 
Tak np. srogi luty nosił pobożne miano 
g r o m n i c z n i k a ,  od dnia M atki Boskie j 
G rom n iczne j.

A lfons Szyp ersk i.

C O  ROBIĆ W LUTYM!
1. Zeb ran ie  z d rzew  i spalen ie  oprzędów  

z gąsien icam i, zesch łych  liśc i, k ry jących  
szkod n ik i, ja jek  ow ad zich .

2. O dnow ien ie  lepu na opaskach . Z d ję ­
cie  i sp a len ie  pow róseł słom ianych .

3. C ię c ie  d rzew , czyszczen ie  kory szczot­
ką.

4. Po rozm arznięciu  z iem i, kopan ie b e z  
g rab ien ia .

5. W ysiew  do pudełek  w m ieszkaniu let­
nich kw iatów .

ć . P rzesadzan ie roślin don iczkow ych .
7. P rzygotow an ie i zak ład an ie  skrzynek 

lęgow ych dla ptaków .



Z ŻYCIA KÓŁEK
Przy 20-łej publicznej szkole po­

wszechnej w Poznaniu —  Starołęce,
zostało  za łożone K ó łko  M iłośn ików  Przy­
rody, im ienia A d o lfa  D ygasińskiego . Z a ­
łożyc ie lem  i opiekunem  Ko ła  jest na­
uczyc ie l, p . Ignaczak . C złonkam i są uczen­
nice i uczn iow ie klas V I a i V II w liczb ie
32. Na p ierw szym  zebraniu  o rg an izacy j­
nym został w ybrany zarząd do którego 
w esz li:

Prezeska, uczennica k l. V I a E. M atu­
szew ska. W ice-p rezes , uczeń kl. V II. W . 
Kęd zio ra . Sekretarka , uczennica kl. V II. 
F . O le jn iczakó w n a . Zastępca-sekr., uczeń 
kl. V II. B. M ytko . Skarbn ik , uczeń k l. V II. 
St. K ło sow ski.

Ko ło  nasze pod zie lono  na trzy sekcje . 
P ie rw sza, to sekcja g o łę b ia rzy ; k ie row n i­
kiem je j jest R. P rzyb y lsk i. Druga sekcja , 
to pszcze larze , którym i k ie ru je  A . Rogac- 
k i. Trzecia  sekcja op ieku je  się kwiatami 
w szkole i dom u, k ier. tej sekcji I. N iedo- 
śp ia łów na. N iektóre postanow ienia regu­
laminu kó łka , ułożone na drugim  zebraniu , 
są następu jące :

Celem  kó łka je st:
a) b liższe  zapoznan ie  sw ych członków  

z p rzyrodą ;
b) szerzen ie  idei ochrony p rzy ro d y ;
c) zapoznan ie  członków  z racjonalną ho­

dow lą n iektórych roślin i zw ierząt. 
Środkam i które w iodą do ce lów  są :

a) o dczyty , w yk ład y  i pog adanki;
b) czytan ie  książek i czasopism  p rzy ro d ­

n iczych ;
c) w yc ie czk i p rzy ro d n icze ;
d) op ieka nad ptakami i roślinam i;
e ) chronienie przyrody na terenie swego 

o toczen ia ;
f) hodow la g o łęb i i p szczó ł.

C złonkam i mogą być uczennice i ucz­
n iow ie  klas V la  i V II oraz abso lw enci 20 
Publ. S zko ły  Pow sz. w  Poznaniu —  Staro­
łę ce , którzy stosują się  do regulam inu 
kó łka .

Dnia 5. stycznia urządziliśm y sobie 
„o p ła te k " . Było  p iękn ie  i w eso ło .

B. Mytko
zast. sekretarza

1. PUBLICZN A SZKO ŁA  PO W SZ. NR 1. 
ŚW IECIE N/W.

O statnie zebran ie  m iesięczne naszego 
K o ła  O chrony Przyrody o d b y ło  się 18. 
grudnia 1937 o god z. 16 w  k lasie  V c  
Porządek obrad by ł następu jący :
1. Z ag a jen ie .

2. O dczytan ie  protokółu z ostatniego ze ­
brania .

3. R eferat: Zabytki p rzyrody w naszym
p o w iec ie .

4. Spraw y b ieżące .
5. W o lne  g łosy i zakończen ie .

Zebran ie  zag a ił prezes ko l. G a jd eck i
hasłem : M iłu j p rzyrodę i staraj się ją po­
znać! Protokół z ostatniego zebrania od­
czyta ła  sekretarka ko l. Rogodzińska. P rzy­
jęto  go bez zm ian. Ko leżanka Rydzkow ska 
z kl. V I w yg ło siła  reterat, a pan op iekun 
w yjaśn ia ł rozm aite szczegó ły  na m apie 
pow iatu św ieck ieg o . Postanow iliśm y latem 
w szystk ie te m ie jscow ości o d w ied z ić , aże­
by poznać p iękne i c iekaw e zabytki p rzy­
rodn icze naszego pow iatu . Następnie o- 
m ówiliśm y program  Dnia Lasu i O chrony 
Przyrody i ro zdz ie liliśm y dyżu ry  na czas 
w akacy j o ko ło  karm ników .

W  w olnych głosach radz ił p. opiekun 
dokładn ie  czytać M łod ego  Przyrodn ika , bo 
b ędzie  się  d o w iad yw ał o jego  treść. Na­
stępn ie poruszano także zb ió rkę  m etali na 
F. O . N. oraz ilustracy j, p ieśni i w ierszy
0 treści p rzy ro d n icze j. Tym m ateriałem  
chcem y urozm aicać nasze zebran ia .

M. Rogodzińska
sekretarka

Interesu jąco i c iekaw ie  stara się  w c ią ­
gnąć m łodzież ca łe j szko ły  do poznania
1 um iłow ania o jczyste j p rzyrody j e d n o  
z g i m n a z j ó w  p o z n a ń s k i c h .  Za 
zgodą d yrekc ji jeden korytarz w  budynku 
został p rzeznaczony „n a  rek lam ę". Na 
oknie ustawia się co tydzień  inną ko lekc ję  
to ga łązek  drzew  ig lastych , to liściastych 
z pączkam i lub bez (każd y gatunek w 
osobnych w azonach), to szyszek lub innych 
ow oców . Innym razem  w specja lnych  
ramkach rozw iesza się  ilustracje rozm ai­
tych gatunków roślin , czy  zw ierząt. Sp e­
c ja ln ie  sporządzane , oszklone szafeczki 
m ieszczą larw y o w ad zie , dom ki chróści- 
ków , skorupki m ałż i ślim aków , w y link i 
itd . itd . O kresow e te w ystaw y zm ieniają 
się  czy li to, co w  danym czasie zauw a­
żyć można w żyw e j p rzyrodzie  po jaw ia  się 
rów nocześnie i na korytarzu szko ły  bez 
nazw iska, bez opisu ty lko  z zachętą : „P o ­
szukaj i poznaj się ze mną na w o lności. 
W  nagrodę zd o b ęd ziesz zd ro w ie , radość, 
zadow o len ie  i... 10, czy 15, czy  20 punk­
tów (za leżn ie  od trudności). O p isy , ry­
sunki, od p o w ied zi oddać na leży w  ko­
perc ie  zam knięte j do ... na ręce sekreta­
rza Kó łka  O chrony Przyrody w k la s ie ..."



LISTY OD REDAKCJI
Tadzio Doliński Poznań. Bardzo pro­

simy o sp raw ozdan ie z pracy W aszego  
kó łka . Tak samo ciekaw i jesteśm y rezu l­
tatów Tw oich spostrzeżeń . Ty lko  wytrw aj 
w sw oich zam iarach . Za życzen ia  se rd ecz­
nie dz ięku jem y. O  chrząszczach i innych 
owadach pam iętam y.

6 klasa szk. powsz. żeńsk. w Suleje- 
wie. Za życzen ia  d z ięku jem y. Rozw iąza­
nie z nr. 3 uw zg lędn iono .

Kółko Przyr. Limba 42 szk. powsz. w 
Poznaniu. Dziękujem y za życzen ia , a 
szczegó ln ie  za zwrot „a b y  M łod ego  Przy­
rodnika czyta ły  w szystk ie dzieci catej 
P o lsk i" .

Kółko Przyr. —  Świecie n/W. Za ży ­
czen ia  dzięku jem y i życzym y pow odzen ia 
w  zam iarach na p rzyszłość.

P. Mieczysław Mazarski —  Chrzanów.
Za stówa uznania serdeczn ie  dzięku jem y. 
Zasilan ie  teki red akcy jn e j jest bardzo po­
żądane . N iestety podobny temat byt już 
gotow y do druku i d latego tym razem 
trzeba zrezygnow ać z p u b likac ji. M ateria­
ły  dotyczące rzadkich okazów  roślinnych 
pow iatu nie mają na razie konkurencji i są 
bardzo pożądane.

P. Golszczak —  Jarocin. Niestety f il­
my nadesłane nie dadzą dobrych odb itek . 
C zy  je  odestać? D ziękujem y za uznanie 
dla pisma i prosim y nas nadal inform ować 
o hodow lach na terenie szkoty .

Kółko Przyrodnicze Szamotuły szk. po­
wszechna nr 1. R ozw iązan ie  z nr. 4 u- 
w zg lędn iono . Nagrody w yznaczyć nie by- 
to m ożna, bo brak rozw iązan ia z nr. 1.

Kółko Przyrodnicze przy szk. powsz. 
nr 40 w Poznaniu. Rozw iązan ie  z nr 4 
uw zg lęd n iono . N agrody w yznaczyć  nie 
byto  m ożna, bo brak rozw iązania z nr. 1.

O  sztuczce dla W as pam iętam y i posta­
ramy się coś zn a leźć .

Jerzy Indra —  Starochowice. Bardzo 
się cieszym y, że pismo C i się podoba. Ż y ­
czen ie  Tw o je  pod ała  redakcja  p. dr. So­
kołow skiem u do w iadom ości.

Szkoła powszechna w Margoninie. Roz­
w iązania niestety spóźnione , lecz prosim y 
brać udziat w  drugim  konkursie .

SPROSTOWANIE:
A uto rką artyku łu  p . t. „R uszam y na 
ło w y "  (nr 5. M łodego  Przyrodn ika) 
nie jest p . Kasp row iczow a , jak  m ylnie 
nap isano, lecz p. Karpowiczowa.

Autorem  p ie rw sze j części artykutu p . t. 
„S tyc ze ń "  (nr 5. M łod ego  P rzyrodn ika) 
om aw ia jąceg o  feno log ię , jest p. Proł. 
Dr W. Kulesza.

HUMOR

W lesie podzwrotnikowym.
—  M ogę sob ie pow inszow ać, że g a­

łąź nie sięga ziem i!
(„Z u rich e r lllu strie rte")

REDAKTORKA O DPO W IEDZIALN A DR HELENA SZAFRAN Ó W N A, IN O W R O C ŁA W . —  W YD A W C A : DRUKARNIA 
I KSIĘG ARN IA  ŚW . W O JC IEC H A  SP. Z O . O . W  POZN AN IU . TŁO CZO N O  W  ZAKŁADACH W ŁASN YCH 

NA PAPIERZE Z W ŁASN EJ FABRYKI „M A L T A "


